
W arszawa, dnia 30 Grudnia 1870 roku.
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O K R E D Y C I E .  to za dobroczynne bóstwo, które w jednej chwili za-
W  ostatnich czasach, u nas szczególniej, ogromnie dawalnia lub rozpacz wywołuje?, 
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dopiero kto rozporządza obydwoma temi pierwiast­
kami, a rozporządza systematycznie i rozsądnie, 
może być pewnym skuteczności swych trudów 
i wynagrodzenia za nic.

Otoż dawniej gdy ludzie w pojedyncze się zale­
dwie rodziny skupiali, gdy działalność ich więcej 
instynktem niż rozumem kierowaną była, — cały 
wpływ jaki na naturę wywierali, zasadzał się głó­
wnie na sile fizycznej kierowanej materjalnym roz­
sądkiem. Wszelkie odkrycia i wynalazki nie były 
rezultatem głębokich jak dziś badań, lecz po pro­
stu trafu były skutkiem. W  takim stanie rzeczy, 
człowiek będąc udarowany od natury pewną ilo­
ścią siły fizycznej i umysłowej, używając ich mógł 
zdobyć sobie środki do zaspokojenia małych wów­
czas potrzeb. Umysł jednak ludzki pobudzony choć 
tak prostą czynnością zaczął wyżej sięgać, wtajem­
niczać się w wiedzy przestrzenie, badać siły i obja­
wy natury, a poznawszy je, stopniowo zawładnąć 
niemi potrafił. Taki był kierunek działania z je ­
dnej strony.

— Z drugiej znowu, ludzie ciągle się rozmnaża­
li, a naturalnym popędem pchani, nie rozsypywali 
się po obszernych ziemi przestrzeniach, ale przeci­
wnie, coraz się więcej do siebie garnęli, badali się 
wzajemnie, wtajemniczali się jedni w myśli i wie­
dzę drugich. To ostatnie zaś najskuteczniejszym 
było bodźcem do umysłowego rozwoju społeczeń­
stwa. Gdy zaś umysł szerzej działać zaczął, gdy 
człowiek stał się istotą cielesno-duchową, w całem 
tego słowa znaczeniu, wtedy i wymagania i potrze­
by szlachetniały i moralnie się podnosiły. Gdy już 
społeczeństwo do takiego doszło stanu, siły poje­
dyncze, jakkolwiek te same pierwiastki i przy­
czyny mające, — nie starczyły do zaspokojenia 
wzrastających ciągle potrzeb. Widząc to ludzie 
coraz skrzętniej i usilniej do pracy brać się za­
częli i stopniowo coraz więcej pracowali z myślą 
i zastanowieniem się i wkrótce praktycznie podział 
pracy został zastosowany. To jest, że odtąd już 
nikt nie wytwarzał wszystkich potrzebnych mu 
przedmiotów, ale każdy pewien rodzaj takowych 
produkował, np: myśliwiec tylko polował a za 
sprzedanie mięsa i skóry kupował chleb i odzienie, 
rolnik tylko ziemię uprawiał a sprzedawszy swoje 
produkty, nabywał znowu od myśliwego futra lub 
od rękodzielników ich wyroby; — dalej w miarę 
rozwoju społeczeństwa i ci rękodzielnicy specjal­
ny kierunek swej pracy nadali; jeden wyrabiał tyl­
ko obówie, drugi odzienie, inny sprzęty domowe 
lub gospodarskie, a zamieniając je wyświadczali 
sobie wzajemne usługi. Dalej skoro ludność skupi­
ła się więcej jeszcze, skoro jej działalność w ty­
siącznych się kierunkach rozstrzeliła, zamiana co­
raz się więcej kompletowała. Każdy produkt nim 
doszedł do ostatniego spożywcy, przechodził przez 
rąk kilka lub kilkanaście. A wszyscy przykładają­
cy się jakim bąć sposobem do wytworzenia lub 
przetworzenia onego, ostatecznie byli wynagradza­
ni przez spożywcę, i tak np: Rolnik hoduje ow'ce 
a najważniejszem jego wynagrodzeniem jest wełna; 
skoro ją  ostrzyże sprzedaje takową kupcowi, ten 
znowu fabrykantowi sukna, fabrykant wyrobiwszy 
ją  na piękny i trwały materjał sprzedaje kupcom 
składy sukna utrzymującym, ci znowu krawcom, 
od których dopiero wyrobione*suknie przechodzą 
do rąk ostatnich spożywców, któremi są noszący

ubranie. Cały ten szereg pracowników, począwszy 
od rolnika a skończywszy na krawcu, ma być wyna­
grodzony z pieniędzy zebranych od kupujących 
ubranie. Każdemu więc z łożących pracę na wy­
produkowanie lub przerobienie wełny, chodzi i o to 
aby wyrób jego jak najprędzej cyrkulowat i o ile 
to jest w jego możności; do tego dopomaga otwie­
rając kredyt bezpośredniemu od siebie nabywcy.— 
I tak: kupiec wełną handlujący, kredytuje fabrykan­
towi, ten pozyskawszy tym sposobem materjał wy­
rabia sukno, sprzedaje je, część jakąś wartości su­
kna bierze gotówką i tern pokrywa należność swo­
jego wierzyciela, drugą zaś część swego produktu 
oddaje nabywcy na kredyt. Tym sposobem dwoja­
ko zyskuje, raz kredyt który miał u kupca służy 
mu i nadal i daje mu możność dalszego prowadze­
nia fabryki, a z drugiej strony zapewnia szybki 
zbyt swego towaru. Taką drogą idzie i dalsze prze­
twarzanie sukna, a przez to produkt szybko i bez 
wielkich kosztów dochodzi spożywcę, który zno­
wu mogąc taniej nabyć, więcej spożywa i zapewnia 
należne wynagrodzenie za trudy całego szeregu 
wytworów.

Otoż to jest pierwszy i najważniejszy pojaw kre­
dytu.

Z tego punktu się zapatrując, możemy powie­
dzieć że zadaniem kredytu jest ułatwienie pozbycia 
produktu od wytwórcy do spożywcy.

Większa część czytelników, zastanowiwszy się 
nad przedstawionym tu społeczno-ekonomicznym 
objawem, znajdzie w nim wierne odbicie przebie­
gu własnych interesów, ujrzy drogę jaką własny 
jego produkt przebiega.

Lecz nie tern się kończy cała działalność kre­
dytu; ma on jeszcze bardzo ważne i płodno w skut­
ki zadanie.

Wyżej już mieliśmy sposobność nadmienić, że 
działalność wytwórcza z dwóch się pierwiastków 
składa: z kapitału i zdolności pracowniczej. Mówi­
liśmy także że w razie połączenia tych dwóch pier­
wiastków, na pomyślny skutek wytwarzania racho­
wać można. W  świecie niezawsze się zdarza i po­
dobno rzadziej jak częściej, żeby oba te pierwiastki 
w jednein się ręku zeszły. Nie rzadko kapitaliści 
tyle tylko mają zdolności, że procenty liczyć umie­
ją; a wielu jest znowu zdolnych nie chętnych do 
pracy przemysłowców i rękodzielników, którzy 
dla braku kapitału marnują swoje uzdolnienie w 
ciasnych granicach zobowiązań pod wpływe u po­
trzeby przyjętych.

Jednakowoż stan taki nie wszędzie i nie zawsze 
ma miejsce. Jest środek do nadania ruchu leżącym 
bezczynnie w ręku kapitalistów sumom, równie jak 
wydobycia z ciemności, zapomnienia i niedostatku 
zdolnych pracowitych i uczciwych ludzi; środkiem 
tym jest kredyt. On to przyprowadza kapitały 
w ręce ludzi umiejących zrobić z nich użytek, a tym 
sposobem obdarza społeczeństwo większą ilością 
i doskonalszych produktów. Objaw taki jest cechą 
wysokiego wykształcenia, więcej powiemy, wielkie­
go wyrobienia moralnego dowodzi. Ktoż to bo­
wiem są ci ludzie, Którym się kapitały powierza? 
Czy oni przedstawiają jakie nieruchomości, całości 
pożyczonych summ lub powierzonych wyrobów 
gwarantujące,— są i tacy bez wątpienia, ale więcej 
daleko takich, całą gwarancją których jest rozum­
na, przezorna głowa i ręka, słowo uczciwego oz to-
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wieka; a gdy ogól takiemu poręczeniu wierzy, to 
i sam na równą ufność zasługuje.

Trzecią równie ważną usługą kredytu jest sprzy­
janie szerzeniu się oszczędności. Gdyby, nie mó­
wię już wielcy kapitaliści, ale mniejsze fundusze 
zaoszczędzić mogący, nie wiedzieli że znajdą dla 
nich pewne pomieszczenie, że tym sposobem zape­
wnią sobie stały dochód, zapewne nie jeden wo­
lałby wydatkować zbyteczną jaką setkę lub tysiąc, 
niż gromadzić nic mu nieprzynosząee kapitały.

Trzy wykazane zadania kredytu, w następujący 
sposób streścić się dadzą:

1. U łatwia zbyt produktów wytworzonych.
2. Przeprowadza kapitały z rąk niemniejących 

ciągnąć z nich korzyści, w ręce zdolnych i czyn­
nych pracowników; i wreszcie

3. Przyczynia się do rozszerzenia oszczędności.
Wpływ kredytu na dobrobyt społeczny i indywi­

dualny. Rzućmy okiem na co tyiko przywiedzione 
streszczenie, zadanie istotę kredytu wyjaśniające, 
można już sobie uformować wyobrażenie o wpły­
wie jak i on wywiera na dobrobyt społeczeństwa.—
1 zdaje się że raczej należałoby zbijać zanadto 
korzystne wyobrażenie o skutkach kredytu, aniżeli 
istotnie dobroczynny wpływ jego wyświecać. Cóż 
bowiem jest powszechniejszego jak  przekonanie że 
kredyt jest wszystkiem,— że naród kredyt mający, 
że pojedyncza jednostka mogąca się nim szczycić, 
są już bogaci i o przyszłość swoję bezpieczni.

Postaram y się tę kwestją w prawdziwem posta­
wić świetle t. j . wykazać o ile naród iw  jaki sposób 
pojedynczy ludzie z niego korzyści odnoszą.

Naród zbogaca się dwojakim sposobem: raz jeśli 
kapitały które posiada zwiększają się, drugi raz je ­
śli są obracane tak, że stosowne zyski i korzyści 
przynoszą.

K redyt bezpośredni kapitału nie tworzy, bo jeśli 
np. P io tr wypożyczy Pawłowi tysiąc złotych, to 
chociaż oba ciągną zyski z jednego tysiąca, gdyż 
P io tr ma procent a Paw eł korzyści, jakie z obrotu 
tysiącem osiągnie, jednakowoż oba razem wzięci 
tylko tysiąc posiadają. Jeśli go posiada Paweł, to go 
P io tr mieć nie może.

Cóż więc społeczeństwo zyskuje na pożyczce? 
Oto to, jeżeli P io tr wypożycza, to dla tego że nie 
umie lub nie chce sam kapitałem obracać, a w P a ­
wle widzi dostateczną rękojmię kapitału i procentu; 
ten bowiem swoją zabiegłością zyska tyle, że i P io­
trowi procent wypłaci i sam za swoję pracę do­
statecznie wynagrodzonym zostanie. W niosek więc 
z tego można wyprowadzie: że kredyt nie pomnaża 
wprawdzie kapitałów bezpośrednio ale natom iast j  
potęgując dochody, pozwala je  z czasem zamienić 
na kapitał, a tym sposobem powiększyć ogólne 
mienie społeczeństwa.

Teraz co do pojedynczej jednostki. T u  działal­
ność kredytu jest widoczniejsza, a nawet powiedzieć 
można skuteczniejsza. W ykażemy to na przykła­
dzie, lecz weźmiemy taki, żeby nam jednocześnie 
okazał obie strony medalu t. j .  szlachetne i skute­
czne używanie kredytu, oraz złe i przeciwne inte­
resom społecznym i jednostkowym.

Otoż dajmy na to: ojciec ma dwóch synów, a na 
swoje i ich utrzymanie posiada niewielki kapita- 
lik, którym według swoich sił i zdolności obraca.

* Dochody ztąd osiągane starczyły na zwyczajne wy­
datki, ale skoro synowie wyrośli trzeba ich uczyć,

płacić szkoły, książki, odziewać i t. p. Na to wszyst­
ko brakuje funduszów. W tedy to sąsiedzi znając 
rzetelność i pracowitość ojca, znając dobrze wy­
chowanie i rodząoe się zdolności chłopców, przy­
chodzą w pomoc stroskanemu ojcu, pożyczają mu 
kilka tysięcy, które on w kilka lat na edukację 
swych synów wydatkuje. Gdy skończyli szkoły, od­
dal dajmy nato obydwóch do fabryki machin rol­
niczych. Jeden pilny i pracowity, pamiętny prze- 

I stróg ojcowskich, bierze się z zapałem do dzieła i 
| w niedługim czasie wyrabia się z niego znakomity 
| mechanik. Ciż sami sąsiedzi i przyjaciele ojca otwie­
rają mu znowu kredyt, a on z  tak pozyskanych fun­
duszów zakłada fabrykę; sumiennością i starannem 
wykończeniem swoich wyrobów zwraca na siebie 
uwagę i zewsząd ściąga kupujących. Szybko obrót 
jego funduszów się zwiększa i wkrótce może już 

! odłożyć tyle, że zwraca pożyczone przez ojca ka­
pitały, a tym sposobem zapewnia na stare lata 
przyzwoite i wolne od troski życie. T u więc wszy­
scy wyszli dobrze. Sąsiedzi którzy pożyczali brali 
odpowiednie procenty i w końcu do posiadania 
swych kapitałów wrócili, mogą się prócz tego cie­
szyć, iż ich pomoc przysporzyła społeczeństwu uży­
tecznego członka.

Lecz pozostał jeszcze syn drugi. Ten znowu po- 
czuwszy że prawica ojca nad nim już nie cięży, za­
miast pójść zaprzykładem  brata, oddał się lenistwu,

| wdał się w złe towarzystwa i wyszedł na próżniaka 
i pasożyta społeczeństwa. Mimo to on znalazł kre­
dyt. W yszukał sobie ludzi którzy licząc na to, że 
stary ojciec nie chcąc plamić poczciwego imienia, 
ostatni fundusz wyciągnie na spłacenie długów sy­
nowskich, dostarczali mu pieniędzy, za ogromne na­
turalnie procenty, które on równie lekko puszczał 
jak  mu przychodziły. Cóż tu  społeczeństwo, co je - 
dnostkazyskała? Społeczeństwo straciło, gdyż zuży­
te przez próżniaka kapitały mogłyby służyć na 
potrzeby pracowitej i użytecznej klassy ludzi. S tra­
cił ojciec, gdyż pozbawił się zapracowanych pie­
niędzy, stracił syn, gdyż sterał zdrowie i siły, zagro­
dził sobie przyszłość. A  czyżby doszedł tego, gdy­
by nie znalazł kredytu? czyż głód i zimno nie zmu­
siłyby go do pracy? zapewne że tak. K redyt więc 
niezawsze i nie we wszystkich okolicznościach do- 

[ broczynne wpływy wywiera, raz podnosi i uszczę- 
| śliwia, lecz często też i to bardzo często gubi je ­
dnostki, które w innych okolicznościach na poży- 

j tecznych członków społeczeństwa wykierowaćby 
się mogły.

Jak kredytu używać należy. Każdy zaciągający 
pożyczkę powinien, pamiętać o tem że wzięte pie­
niądze oddać musi, więcej jeszcze, że przed ich od­
daniem obowiązany jest zwykle do płacenia pro­
centów, które znaczną część bieżących jego docho­
dów pochłoną, że regularne uiszczanie się, że sło­
wność raz okazana, może być podstawą dalszego 
dobrego powodzenia. Pożyczając więc, trzeba się 
obliczyć czy się posiada odpowiednie zdolności, czy 
się jest panem okoliczności do tego stopnia, że mo­
żna rachować na korzystny obrót interesów i na 
obrót taki, że w danym czasie pożyczone pieniądze 
się wrócą, a przedtem w rt.ch puszczone dadzą taki 
dochód, że on starczy na opędzenie koniecznych po­
trzeb i zapłacenie procentów. W szelki kredyt te- 
mi względami niemiarkowany jest zgubny, jest po-
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Czątkiem powolnego chylenia się do upadku, smu­
tną przepowiednią bankructwa.

Lecz są tacy, powiecie, którzy nie mogą zbankru­
tować, bo rezykują tylko własną osobę, niewielką 
wartość przedstawiającą. Cóż o takich powiedzieć? 
oni to już mogą pożyczać bez umiarkowania dopó­
ty, dopóki się tylko znajdzie kto taki nierozważny 
że im kapitały swoje będzie powierzał?— Tak jest 
rzeczywiście, materjalnie nie mogą oni nic stracić; 
nic nie tracą, bo nic nie mają. Ale czyż tylko ma­
ter jalnem powodzeniem lub stratami mierzy się 
wartość i uczciwość człowieka?czyż nie stokroć wa­
żniejszą jest moralna jej ocena?—czyż nie zasługu­
je  na wzgardę człowiek, który szalbierstwem osta­
tnie często fundusze wyłudza i rzuca je  w przepaść, 
sprowadzając tym sposobem nędze często wdow 
i sierot. Liczne są niestety, tego przykłady, .lecz 
sądzę że czytelnicy więcej ze słyszenia niż z do­
świadczenia otem  wiedzą. Daj Boże, abyśmy wszy­
scy o takich wypadkach jak  najmniej słyszeli.

Jan Święcicki.

PO ODCZYTANIU DANTA.
' („Sunt lacrimae rerum”)

0 , poety życie, piekieł to odbicie!
Idzie, jak ścigany cień przez mary—skrycie... 
Puszcze tajemnicze zwodzą go dokoła,
Iż utartych szlaków znaleść już nie zdoła;
W  ciemniach to pielgrzymka, ze snów widziadłami, 
Ścieżka nad urwiskiem, głąb co ducha mami, 
Szlak, co swemi skręty wabi coraz dalej—
W  mroki, gdzie w bałwanach wrą życiowe fale.... 
Przestwór, co w mgłach nocy gubi się, rozszerza,
A co krok, łzy, skargi, rzewny jęk pacierza,
I zgrzytanie zębów, klątwy, narzekania;
Tam się znów widziadeł blada chmara słania:
Oczy, które boleść zmienia w łez źródliska.
Tu kochanków para, co z ocz Niebem tryska,
A tam głód, nienawiść, dzieci jednej matki,
Co, skrwawionej czaszki gryzą wciąż ostatki... 
Owdzie nędza blada ze spuszczonem czołem,
A tam duma, zazdrość, co się szarpią społem;
Tu bezczelne skąpstwo, a tam, przepych podły,
I plugastwa ziemi, co bój z Niebem zwiodły: 
Tchórz, nikczemnik, zdrajca, wiodą sprośne targi: 
Ten sprzedaje honor, ów kłamliwe wargi...
A  tam, dalej jeszcze, w głębi tej czeluści,
Złość, co z każdem tchnieniem jady swe wypuści...

Oto życia obraz... Dziwna panorama...
W  nią poety dusza musi patrzeć sama...
A  gdy siłę traci, cofa się i lęka,
Niewidzialna jakaś lecz wszechmocna ręka,
Dalej go popycha, i głos nie z tej zieni
Woła: idź, i w ciemniach świeć promieńmi swemi!..

I zbudzony, dalej idzie i z ogniska 
Eona swego, iskry Bożej prawdy ciska...
Cały świat ogarnąć pragnie w jej płomienie,
I  podziela sercem serc tysiąca drżenie,
I do bezdni płaczów krople łez swych mięsza 
I rodziną jego, cała ludzka rzesza...
I świat weń się patrzy, jak natura w słońce,
Nad grobami ogniem' życia tryskające...

A  gdy wulkan wszystkie ognie swe rozpryska, 
Gdy ostatnia iskra w piersi jego skona,
Gdy chłód zdradnej piersi zajrzy do ogniska,

Co rzucało palne światu prawd nasiotia,
Gdy z przetlonem sercem, myślą wykręconą 
N a torturach, wraca w swe domowe grono,
Że jest ojcem przecie, ach zapóźno nieco 
Przypomina sobie... tuli swe sieroty...
Ale iskry życia już się nie rozniecą...
Światu z nich ostatni dany płomyk złoty!...

I za słodki dźwięczny szczebiot dziatek: „Tata!“ 
Oddałby oklaski, marne laury ziemi,
I miłosną dłonią dziatki swe oplata...
A  dłoń stygnie, krzepnie, świta, drży nad niemi, 
Jak anioła skrzydło, co w Niebiosa leci...

Któż tu z Bogiem wstąpi?.. Kto przygarnie dzieci?...

Klemens Podwysocki.

RZEŹ MŁODZIANKÓW W BETLEEM.
O braz Leona Cognet.

Doktór Juljusz M ajer, znakomity Niemiecki znaw­
ca sztuk pięknych, wydał w r. 1867 dzieło dające 
nam mnóstwo ciekawych wiadomości o stanie ma­
larstwa we Francji. A utor podzielił swój utwór na 
siedm tomów. W  pierwszym mówi o historji fran- 
cuzkiego malarstwa w X V III wieku, w związku do 
X IX  wieku. W  drugim  o malarstwie w czasie re­
wolucji i cesarstwa, i o Dawidzie jako przedstawi­
cielu tej szkoły. W  następnych tomach widzimy 
malarstwo z czasów restauracji i szkoły tak zwanej 
romantycznej, gdzie uwydatniają się imiona: Dela- 
kroa, Ari-Szefera, Dekana i całej szkoły kolory­
stów. W  piątym tomie opisuje stan malarstwa za 
monarch)i lipcowej. W szóstym za drugiego cesar­
stwa, a w siódmym umieszczone są same tylko ry ­
ciny rozdzielone na szkoły, z których właśnie je - 
dnę, wyobrażającą Rzeź Młodzianków, podajemy czy­
telnikom w obecnym Numerze Opiekuna.

Treść przedmiotu obrazu wzięta jest ze znajo­
mej nam smutnej histotyi panowania króla Hero­
da nad Żydami, który'dowiedziawszy się o nowo- 
narodzonem dziecięciu w Betleem, poehodzącem 
z rodu Dawidowego, a obawiając się aby nie pozba­
wiło go w przyszłości tronu, wysłałuzbrojonych sie­
paczy i kazał w calem państwie swojem wymordo- 
wać wszystkie niemowlęta pici męzkiej, aż do lat 
dwóch.

Leon Cognet, francuzki historyczny malarz, zna­
komicie i z pełną samodzielnością przedstawił na 
płótnie ten krwawy, rozdzierający dramat. W  całym 
obrazie dostatecznym jest widok jednej tylko mat­
ki kryjącej się w kącie murn z ukochanem dziec­
kiem, przed nadchodzącymi zbójcami, abywywolać 
straszliwy, wzruszający efekt.

Cognet urodził się w Paryżu r. 1794. Otrzyma­
wszy w 1817 roku wielki medal wystawy, udał się 
do Rzymu, zkąd powróciwszy w 1822 roku, zwró­
cił na siebie powszechną uwagę obrazami: Marjusz 
na ruinach karfaginy  i Rzeź Młodzianków. Z obraz­
ków jego rodzajowych, odznacza się: Gwardja na­
rodowa w 1792 roku, i wiele innych. Z historycz­
nych: Bitwa pod Hivoli i Wjazd Boru/partego do
Egiptu. .

Główną zaletą jego pendzla jest świetność kolo­
rytu. G'



KAZIMIERZ WYDRYCHEWICZ.

D la  oka przyw ykłego spoglądać na obszerne ła ­
ny  pokry te  pszenicą, z k tórych  słusznie są dum ne 
n iek tóre  okolice L ubelskie, w idok stron O polskich 
w mniej pięknych maluje się barwach; tu  g ru n ta  
w znacznej części lekkie, poprzedzielane zaroślami, 
lasam i, gdzieniegdzie m okradłam i, mniej hojnym  
plonem  w ynadgradzają pracę rolnika. M inąwszy 
wszakże m iasteczko O pole, gdy  posuniem y się ku 
nizinie nadw iślańskiej, w stronę P iotrow ina, 1 błę­
dna iB raciejow ic, na samym wstępie przedstaw iają 
się naszym oczom obszerne i piękne zabudowania 
folw arków , w pośród k tó rych  dum nie wznoszą s ię , 
w ysokie kom iny m achin parow ych. N iezw ykłe to 
w naszym  k ra ju  zjawisko, m achina parow a w po­
śród zabudow ań gospodarskich, to groźna sąsiadka 
produktów  rolnych, przem awia nader w yraźnie, że 
posiadacz je j, pojąwszy ważność stosowania naj­
silniejszego m otoru  do potrzeb przem ysłu  i kun­
sztów, zapragnął z narażeniem  się na niebezpieczeń­
stwo w ciągnąć go do robót rolniczych, aby zyska- | 
wszy tym  sposobem  większą ilość rozporządzalnycli 
sił w ludziach i zw ierzętach domowych, osiągnąć 
najw yższy rezu lta t pracy. D aleko rozciągają się j 
d ob ra  O polskie, o nich to  bowiem mówimy, zdobią 
je  w ielkie obszary niezniszczonych jeszcze lasów, 
w k tó rych  widać um iejętne i system atyczne korzy­
stanie z darów  natu ry . K ażda realność do tych dobr 
należna nosi na sobie cechy charakterysteczne tak  
w ybitne, że spojrzaw szy na nią, po krótkiej chwili 
czasu dopatru jem y zaraz, iż tenże sam właściciel 
w całej swej m ajętności wszędzie z jed n ą  chęcią i 
zam iłowaniem  poświęcał swą pracę i zdolności.— 
R ozglądając się w tak  obszernych dobrach, gdzie 
wszystko mowi nietylko o zamożności ich dziedzi­
ca,lecz i o dążności do postępu ro lnictw a, tej naj- 

otężniejszej dźw igni bogactw’a krajow ego, nie 
ezzasadnie pragniem y wiedzieć, k to  by ł ich w ła­

ścicielem? jak ie  są szczegóły, jak ie  najw ybitniejsze 
punk ta  jeg o  życia? P rzed  rokiem  jeszcze właścicie­
lem dóbr O polskich by ł ś. p. K azim ierz W ydryche- 
wicz.

W  naszych czasach, m ajątki rozw ijające się z dro­
bnego praw ie niew idzialnego kapita łu , w zrastając 
szybko i w krótkim  przeciągu czasu kolosalnem i 
wym iaram i budzące ogólny podziw, nie są bynaj­
mniej fenom enalnem  zjawiskiem . M nóstwo podo­
bnych przykładów  z łatw ością przytoczyć każdy 
z nas może; lecz za siłę_ ich żywotną, u trzym ującą 
i kształcącą ich organizm , przyw ykliśm y uważać 
szczęśliwe um iejętną ręk ą  prow adzone in teresa 
handlow e i bankierskie. G ospodarstw a rolne w dzi­
siejszym stanie, p rzy  znacznym  kapitale nakłado­
wym, przy  pracy  i umiej ętnem  prow adzeniu, do- 
starczająj wprawdzie stosunkowo znacznych korzy­
ści. R zadkim  je s t  w praw dzie wypadek, iżby mozol­
na p raca rolnika, p rzy  m ałych początkow ych zaso­
bach, do zdum iew ających prow adziła rezultatów ; 
potrzeba na to w ytrw ałej pracy i tej niezłomnej 
woli, k tó ra  upatrzyw szy cel swoich dążności, nie 
zbacza n a  stronę przed żadnem i trudnościam i. Są 
w praw dzie i u nas ziemianie, k tórzy  zamiłowawszy 
ojczystą skibę, znajdują w niej zasłużoną nagrodę 
za tru d y  i poświęcenie. D o jak ich  w ypadków  do­
prow adzić może zręcznie prow adzona, bez przerw y,

bez w ytchnienia, iecz ciągle now ą działalnością 
podniecana p raca na drodze przem ysłu  rolnego, 
posłużyć nam  może za p rzyk ład  K azim ierz W y - 
drychew icz, k tórego życiorys tu  podajem y.

P oczątek  istnienia tego  niezw ykłych zdolności 
człowieka, cokolw iek niepew na zasłania przeszłość. 
Z wiadomości zaczerpniętych od najbliższych jeg o  
znajom ych i przy jació ł dowiedzieliśmy się: iż u ro ­
dził się ro k u  1805, w m iasteczku Secym inie w K ie - 
leckiem , z ojca L udw ika i m atki A nny  zN o w o - 
m iejskich, posiadających tam że m ałą m ieszczańską 
własność gruntow ą. —  Początkow e w ykształcenie 
naukow e K azim ierza, p rzy  szczupłych środkach 
przez jego  rodziców posiadanych, niedaleko m ogło 
być posunięte; jakoż  po ukończeniu niższych klass 
w szkołach kieleckich, pow rócił do dom u pom a­
gać rodzicom  w zatrudnieniach gospodarskich. O jcu 
W ydrychew icza zaczęło się dobrze powodzić, gdyż 
opuściwszy mieszczańską sw ą własność w Secym i­
nie, b ra ł w dzierżawę pom niejsze m ajątk i w  O po- 
czyńskiem. D la  K azim ierza była to pierwsza szkoła, 
w której zaczął nabierać nieco jaśniejszych pojęć
0 gospodarstw ie rolnem , na obszerniejsząnieco roz- 
winiętem  skałę.

W  ro k u  1831 W ydrychew icz m ając zaledwie 
la t 26, dostawszy od ojca niew ielką summę pie­
niężną, wziął z nim wspólnie na publicznej licyta­
cji w dzierżawę folwarki: Boiska, G łodno i B ra - 
ciejowice. T u  stosując do potrzeb ro lnych nabyte 
przez siebie wiadomości, przy niezm ordowanej p ra ­
cy, punktualności i trafnem  postępow aniu z sąsia­
dam i i z handlującym i, nietylko znacznie powię­
kszyć zdo ła ł swoje fundusze, lecz w yrobił o sobie 
tak  dobrą opinję, że gdy  po ekspiracji k on trak tu  
dzierżaw nego trafiła się sposobność kupna dóbr 
R adlin  w powiecie lubelskim , obejm ujących 480 
m orgów  przestrzeni, zaproponow ano mu ich naby­
cie i dostarczenie brakującej do kupna summy pie­
niężnej. N iebezpieczna to by ła  operacja, m ogła 
bowiem z łatw ością doprow adzić do zguby mniej 
bacznego przedsiębiorcę, —  dla W ydrychew icza 
wszakże sta ła  się ona podstawą, na której opierać 
m usiał dalszą budowę swojej fortuny. T rafnem  i 
umiej ętnem  korzystaniem  z w ybornej w  tych  do­
brach gleby ziemi, potrafił w kró tk im  przeciągu 
czasu osiągnąć zyski tak  znaczne, iż n ietylko w y­
płacił ciążące na R adlinie d ługi, lecz nadto w  roku  
1842 b y ł w możności nabyć dobra Szczekarków , 
stanowiące najpiękniejszy kiucz dóbr O polskich.

Pow odzenie jak iego  ciągle doznaw ał W y d ry ­
chewicz, podnieciło w rodzoną jeg o  energję, nasu­
nęło nowe myśli i plany, dodaw ało hartu  woli, 
wzm acniało silne i nienaruszone jeg o  zdrowie.

Z w róciła na niego uw agę H rab ina  Rzew uska, 
ówczesna w łaścicielka dóbr O polskich, a gdy oko- 

| liczności przedstaw iły konieczną potrzebę sprzeda- 
| ży tego m ajątku, nie w achała się uczynić W y d ry -  
chewiczowi propozycji jeg o  nabycia. —  U łożono 
w krótce w arunki sprzedaży, korzystne i dogodne 
dla nowego nabyw cy jj W ydrychew icz w r . 1847 
sta ł się właścicielem  ogrom nego obszaru d ó b r, 
obejm ującego przeszło 1200 włók przestrzeni, z ło ­
żonego z sześciu kluczów, a ośm nastu folw arków
1 lasów. O becnie po odseperow aniu 27 wsi i mia­
steczka O pola, pozostało w używalności fo lw arcz­
nej 9000 m orgów ornej ziemi i łąk , i 12000 m rogów  
lasu.
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D obra  O polskie w chwili ich nabycia daw ały do­
chód nadzwyczajnie szczupły; były tu  wpraw dzie 
źródła in tra ty , lecz trzeba je  było dopiero wynaleźć, 
odkryć i ożywić; co osiągnąć bez w łożenia nadzw y­
czajnie w ielkich] kapitałów  było praw ie zupełnem  
niepodobieństw em . D la  tego spoglądano tu  na 
W ydrychew icza, ja k  na zuchw ałego przedsiębior­
cę, posuw ającego do szaleństw a odw agę w swoich 
pom ysłach, k tó ry  po uczynieniu tego nowego zbyt 
śm iałego kroku , zm ierzającego do nabycia kolosal­
nych bogactw , stanął nad przepaścią, m ającą w k ró t­
kim  czasu przeciągu pochłonąć mozolną i ciężką 
p racą zebrane jeg o  mienie; sm utne te  proroctw a 
nietylko że się wcale nie spełniły , lecz owszem 
okazały się zupełnie sprzecznem i z rzeczywistością. 
W ydrychew icz znał swoje siły i zdolności. Jak b y  
na przekorę groźnym  w różbom , w k ilka  miesięcy 
po nabyciu dóbr O polskich, dokupił p rzy leg ły  do 
nich fo lw ark  Łaziska. Tym czasem  ja k b y  cudem, 
jak b y  własnem i siłami, w oczach zdziwionych są­
siadów, dobra O polskie dźw igać się zaczęły i w krót­
ce stały  się w zorem  godnym  naśladow ania i ozdobą 
całej okolicy. W prow adzono tu  nowy system  go­
spodarczy, pojaw iły  się liczne i piękne inw entarze, 
w miejscu daw nych w g ruzy  rozsypujących się fol­
w arków , po wznoszono nowe piękne i w ygodne za­
budow ania, a nadto w w ielu m iejscach zak łady  
przem ysłow o rolnicze; wszystko to dopełnionem  
zostało przez W ydrychew icza, bez uciekania się do 
ru tynicznego niszczenia lasów, lub sprzedaży posia­
danych dawniej przez siebie m ajątków, (pozbył się 
bowiem R adlina dopiero w  r. 1857).

M yślą głów ną, przewodniczącą wszystkim m eljo- 
racjom  w prow adzonym  w dobbach opolskich było: 
iżby ja k  najm niej p roduktów  w stanie surow ym  
w ychodziło na sprzedaż; d la osiągnięcia tego celu 
w zniósł W ydrychew icz następujące zak łady  prze- 
m ysłow o-rolne:

a) M łyn  w odny na sposób am erykański w R u ­
dzie, m ogący spytlow ać do 100 korcy na dobę, 
p rócz w yrobu kasz.

b) O lejarn ię do przerabiania rzepaku  na olej su­
row y i rafinowany, połączoną z m łynem  do kości, 
m ogącą w ybić wyciągu roku  do 6000 korcy  rze­
paku.

c) D w ie gorzelnie i brow ar, dostarczający piw a 
swego w yrobu do dalszych naw et okolic.

(?) T erpen tynarn ię  ulepszonego system atu, p rze­
rab ia jącą  pnie i odpadki leśne.

e) T artak i trzy , z k tó rych  jed en  ulepszony.
f) D w ie cegielnie, garncarnie, piec w apienny, 

ślusarnie, sto larnie i t. d.
. g) P ięć  m łócarń  parow ych. D odać tu  należy, że 
gorzelnia, b row ar i terpen tyniarn ia  również są ob­
sługiw ane przez parę. R eperacja m achin i narzędzi 
rolniczych odbyw a się w miejscu.

h) Zabudow ania folwarczne, ja k  to ju ż  wyżej 
w spom nieliśm y, nanowo z posad, z gustem  a naw et 
przepychem  odbudow ane zostały.

T ak  um iejętne połączenie przem ysłu fabryczne­
go z gospodarstw em  rolnem , podaje możność za­
robkow ania nietylko licznej klasie roboczej w całej 
okolicy, lecz dozwala na pomieszczenie się zdolnym  
rzom ieślnikom , a naw et wyżej w ykształconym  te­
chnikom . Je s t to p rzyk ład  godzien ze wszech m iar 
pochw ały i naśladowania, je s t to d roga  k tó rą  gdyby 
poszła  w iększa liczba ziemian naszych, zdołałaby

rozbudzić przem ysł fabryczny, słabe zaledw ie do­
tąd  życia dający objawy, w yw ołałaby ruch  kapita­
łów  i dostarczyłaby zajęcia dla tysiąca rąk  um ieję­
tnych, poszukujących dziś darem nie pracy  i uczci­
wego zarobku.

T o cośmy dotąd powiedzieli o W ydrychew iczu, 
przedstaw ia go jak o  człow ieka w ytrw ałej pracy, 
niezłom nej woli i zręcznie,niezm ordow anie budują­
cego przyby tek  w łasnego szczęścia i zamożności. 
W idzim y go wszakże często na obszerniejszem  polu, 
łączącego um iejętnie w łasny swój interes z ogólnem  
dobrem  sąsiadów. D o dzieł tego rodzaju  zaliczyć 
należy: szosę pom iędzy K azim ierzem  a Józefow em , 
d ługą  w erst 16, i obwałowanie brzegów  W isły , na 
długości 24 werst, z kanałem  odpływ ow ym  długim  
w erst 7; w k tórych to robotach W ydrychew icz nad­
zwyczajnie czynny p rzy ją ł udział. Szczególnićj 
ostatnie z tych dzieł, dokonane w krótkim  czasie, 
bo w przeciągu la t trzech, p rzy  użyciu kapita łu  
200000 rs. zasługuje na wdzięczne wspomnienie 
przez w szystkich m ieszkańców tej części powiatu. 
W  sk ład  wspomnianej niziny nadwiślańskiej wcho­
dzą: głów nie dobra O pole, folw arki B raciejow ice i 
G łodno, dawniej rządowe, obecnie przeszły na ma­
jo ra t J W . tajnego R adcy ks. C zerkaw skiego, i ma­
ła  część dóbr pryw atnych Rum ion. J a k  okropne 
i groźne m usiały być dawniej spustoszenia doko­
nyw ane częstem i wylewam i W isły, łatw o i dziś 
przychodzi pojąć każdem u; dosyć bowiem rzucić 
okiem na te  płaszczyzny dotykające brzegów  rzeki, 
rozciągające się daleko bez najm niejszych w zgórz 
i w yniosłości a mieszczące na sobie całe wsie i fol­
w arki. N iem a wątpliw ości że w oda wzniósłszy się 
ty lko  parę stóp po nad brzeg, m ogła swobodnie po 
tutejszych nizinach rozlew ać swe fale, spełniając 
dzieło zniszczenia. W  folw arkach tak  blisko W isly 
położonych ja k  np: B raciejow ice lub  G łodno, nie­
jednokro tn ie  zapewne przyszło mieszkańcom zapo­
mnieć o całem  mieniu i jedyn ie  swe życie ratow ać 
przed  groźnem  niebezpieczeństwem . W praw dzie 
cała ta  nizina, urodzajność swoję zawdzięcza g łó ­
wnie częstym wyleworn W isły ; w ierzchnia bowiem 
w arstwa g run tu  sk łada się z bardzo urodzajnej g lin ­
ki, naniesionej przez wodę, pomieszanej z piaskiem; 
w arstw a ta je s t tak  g rubą, iż d ług i przeciąg czasu 
rolnictw o może z niej korzystać, bez obawy je j zni­
szczenia. T ak  więc obwałowania P ow iśla  dozwalają 
obecnie jeg o  mieszkańcom, swobodnie, bez żadnej 
obawy ciągnąć właściwe zyski z g ru n tu  przekształ­
conego korzystnie działaniem  wody, przez d ług i 
m inionych wieków przeciąg.

H andel ubogich w L ublin ie  i D om  zleceń roln i­
ków  Nadwiślańskich, by ł również dziełem  W ydry ­
chewicza.

M ając w dobrach swoich trzy  kościoły katolickie, 
wiele przyczynił się do u trzym ania ich w dobrym  
stanie, ju ż  to  ofiarując m aterja ły  potrzebne do ich 
restaurow ania, ju ż  to nadsyłając dość znaczne dla 
nich summy pieniężne.

O  życiu domowem W ydrychew icza, niewiele 
mam y do powiedzenia. Pokazaliśm y ju ż  ogólną dą­
żność jeg o  działania jak o  ro ln ika, przem ysłow ca 
i obywatela; dodać tu  ty lko wypada, iż by ł sąsiadem 
dobrym , panem  dla s ług  ostrym , lecz spraw iedli­
wym, dla siebie oszczędnym, gardzącym  zbytkiem , 
przepychem  i m arnotraw stw em . O gólny  głos mó­
wi o W ydrychew iczu: „um arł zawcześnie.” P ow ta-
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rzfimy to zdanie, bo w istocie człowiek pracy, na­
tchniony mysią obszernie się rozwijać mogącą, jest 
zawsze dalekim od celu który osięgnąć pragnie.

K . Milkuszyc.

LISTY 0  W A R S Z A W S K I E J  W Y S T A W I E  ROLMCZEJ.
List III.

(D okoliczenie, p a trz  I*r. 51)

P rz e m y ś l jed w ab n ic 2y  d o tą d  jrsz ez e  n ie  m ógł się 
w k ro ju  u p ow szechn ić  i zapew ne d ługo  jeszcze  w alczyć 
będ zie  m u sia ł z o b o ję tn o śc ią  i n ie w ia ią  ogółu . O boję­
tn o ść  ta  b y ła  p rzy czy n ą  że i S p ó łk a  Jed w a b n icz a  w b y ­
c ie  sw oim  zach w ian ą  zo sta ła . J e s t  w szakże n ad z ie ja , że  
p rz y  now ej je j  o rg a n iz ac ji, p o w o łu jącej do  życia now e 
żyw io ły , p rz y  w sp ó łd z ia łan iu  tak ic h  m iłośn ików  jed w a- 
b n ic tw a  ja k  p. A d o lf B o g u ck i, E m ilja n  H ig n e t, Ju lja n  
K u r tz , k tó rzy  n a  w ystaw ę ja je c z k a  jed w ab n ik ó w , o p rzęd y , 
ja k o  też  jed w ab  p rz e d s ta w ili i c iąg le  w y trw a le  n ad  tą  
g a łę z ią  p rzem y słu  p ra cu ją , o tw ie ra ją c  now e d ro g i d la 
p rzem y słu  k ra jo w eg o , jed w a b n ic tw o  się  p o d n ies ie  i s ta ­
n ie  się  tern  czem  być m oże i p o w in n o  —  jed n em  ze ź ró ­
de ł d o b ro b y tu  k ra ju .

P o m ija m  w y ro b y  dom ow ego i fab ry czn eg o  p rzem y słu , 
ja k o  to  m iód  p itn y , p iw o, p o r te r ,  sp iry tu s , gdyż ty lk o  
sędziow ie  by li w m ożn o śc i w yrokow ać o ich z a le ta c h .— 
D la  p u b liczn o śc i p rz e d s ta w ia ły  się  one w sz ldannycb  
zam k n ię ty ch  naczy n iach  i ty lk o  n ap isy  n a  n ich , a lb o  sę­
dz iw a p leśń  p o k ry w a jąc a  n a p rz y k la d  b u te lk ę  m iodu  z r. 
1832 k s. P a w ła  N iz ińsk iego , św iadczy ły  o w ysokiej ich 
w arto śc i. R ów nież m asło , se ry , c u k ie r  m ożna by ło  z p ię ­
k n eg o  ich  p o zo ru  ocenić.

W y ro b y  w ło śc iań sk ie  z ln u  i w ełny , fa rtuch} ', sp ó d ­
n ice  i t .  d. b a rd zo  liczn ie  by ły  p rz ed sta w ian e , n ie k tó re  
z n ich  o d znacza ły  się  w cale  e ste ty czn y m  d o b o rem  k o lo ­
rów , w ie lu  te ż  w ystaw ców  o trzy m a ło  za  n ie  l is ty  p o ­
chw ale  i n a g ro d y  p ien iężn e  po  rs . 20, 10 i 5.

O kazy  drzew  n a jd o ro d n ie jszy ch  p rz ed s ta w iła  Izba 
Skarbow a L u b e lsk a  w o d c in k ach  dębu  17G le tn ieg o , so- j 
sny  210 le tn ie j; ja k o  też  Iz b a  S k a rb o w a  Ł o m ży ń sk a ,! 
lasy  in s ty tu to w e  d ó b r  M ieni i P ę c h e ry . P . W ojciech  J a ­
s trzęb o w sk i z osady  F e lik só w , okazy  d rzew ek  leśnych 
w ieku  od  jed n e g o  ro k u  d o  d z iesięc iu  la t ,  w liczb ie  p rz e ­
szło c z te rd z ie s tu  okazów . W y staw a  w p lan ta c jac h  sw o­
ich p o sia d a  d o m iljo n a  sz tu k  d rzew ek  i p rzed staw ia jący ch  
do trz e c h se t ro zm a ity ch  g a tu n k ó w  i odm ian.

T o r f  z W ila n o w a  H r . A le k sa n d ry  P o to c k ie j, w ydoby­
w any  z p o d  w ody za  pom ocą to r f ia rk i B rosow sldego , 
w ilo śc i t rz e c h se t sążn i k u b icznych  roczn ie, a  słu żący  do 
o p a la n ia  b ro w a ru  i t re jp h a u z u , ja k o  też  t o r f  p ra so w an y  
m ach in ą  S ch lik e isen ‘a p. G rab ow ieck iego  z D aszyna, z a ­
słu g iw a ł na  uw agę. S m u tn o  mi było pom yśleć, d la  czego 
u n as , gdz ie  w w ielu  m ie jscow ośc iach  znaczne  p o k ład y  
to r fu  się  zn a jd u ją , n ik t  j is z c z e  n ie  p o m y ślał o rac jo n a l-  
nem  u ży tk o w an iu  z teg o  m a te rja łu  opalow ego , k ied y  już 
p ra w ie  z pew n o śc ią  ob liczyć m o żn a  czas w k tó ry m  d rz e ­
wo s ta n ie  się  rzad k o śc ią . O g o sp o d a rs tw ie  leśnem , o u rz ą ­
d zen iu  lasów  n ik t  n ie  m yśli, a  n iszczen ie  odw iecznych 
borów  p o s tę p u je  o lb rzym im  k ro k iem . N a s tę p n e  p o k o le ­
n ia  g o rz k o  n a  n ieo g lęd n o ść  n a sz ą  n a rz e k a ć  b ęd ą .

T a k ą  b y ła  teg o ro czn a  w y staw a W a rsz a w sk a , op isa łem  
ci j ą  ta k ,  ja k  s ię  oczom  m oim  p rz e d s ta w iła . N ie  w idz ia­
łem  je j  p o p rzed n iczk i w r . 1867, p o ró w n an ia  w ięc  ża- j 
dnego  z ro b ić  n ie  m ogę. O g ląd a jąc  z zajęc iem  w szy stk ie  | 
je j  o d d zia ły , ża łow ałem  w iesz czego, o to  że n ie  było r a - ; 
zem  w ystaw y b ib liog raficzne j p ism  p erjo d y czn y ch  i k s ią ­
żek  ty czący ch  się  w szystk ich  ga łęzi g o sp o d a rs tw a , k tó re  
w o s ta tn ic h  la ta ch , bąd ź  ja k o  o ry g in a ln e  p ra ce , bądź  j a ­
ko  p rz e k ła d y  z obcych języków , w yszły  z p o d  p ra ssy  
d ru k a rs k ie j :  jeże li pod  względem  ilo ści d a lek o  p o z o sta li­
śm y za  o śc iennem i k ra ja m i, to  p rzec ież  zw ażyw szy szczu­
p łą  liczbę nasze j czy ta jące j ro ln icze j lu d n o śc i, n ie  m am y

czego tak  bardzo się wstydzić ubóstwa naszej lite ra tu ry . 
Nie jeden  z nagrodzonych wystawców wyznaćby m usiał: 
że powodzenie swoje, oprócz w łasnej pracy, w znacznej 
części zawdzięcza wskazówkom jak ie  w łaśnie z tych 
książek poczerpnął. Nie jeden ze zwiedzających w ysta­
wę, co nigdy książki gospodarskiej nie wziął do ręk i, 
mógłby się przekonać że li te ra tu ra  ro lnicza nie je s t ta ­
kim głupstwem ja k  mu się do tąd  zdawało i poczułby 
wreszcie w sobie chętkę do czytania.

W ielu zapewne było tak ich  co zwiedziwszy wystawę 
powszechną Paryzką w 1867 roku, oddział je j rolniczy 
na  wyspie B illaucourt, wzruszyli pogardliw ie ram ionam i, 
ledwie rzuciwszy okiem na  skrom ne okazy krajow ego 
rolniczego przem ysłu, a  przecież, w m oralnem  znaczeniu, 
pod względem praw dy i rzeczywistego pożytku, przyznać 
możemy wyższość naszej wystawie. Szumnie brzm iące 
a rtyku ły  dziennikarskie trąb iły  św iatu o Paryzk iej wy­
stawie, podnosząc znaczenie tego tu rn ie ju  przem ysłu ca­
łego świata, unosząc się nad  jego doniosłością jako  idei 
początku nowej epoki w życiu narodów , w k tó re j ludy 
walczyć z sobą o lepszą będą na  drodze cichej pokojo­
wej p racy  w dziedzinie nauk, sz tuk  i przem ysłu, chociaż 
olbrzym ie działo K ruppa złow rogą paszczą swoją zda­
wało się szydzić z łatw ow iernych, co zbyt skwapliwie 
frazesom  dziennikarskim  w ierzyli. Zaledwie trzy  la ta  
upłynęło, a straszliw a w ojna pożerająca kw iat ludności, 
chłonąca owoce pracy k ilku  dziesiątków  la t, zam ien iają­
ca w gruzy i pustynie kw itnące m iasta i wioski, dow iodła 
że to rzekome wysokie posłannictwo P aryzk iej pow szech­
nej wystawy było w ierntnem  kłam stwem .

Cieszmy się więc tem , żeśmy w słowie i w czynie nie 
zgrzeszyli obłudą i pracujm y dalej cierpliw ie i w ytrw ale, 
a  w przyszłości wyraźny postęp z chlubą zaznaczyć bę­
dziemy w stanie.

Stanisław lieicieński.

PRZEGLĄD TEATRALNY.

Posażna Jedynaczka, komedja w  jednym  akcie Jana Ale­
ksandra lir : Fredry.

Posażna panna to  złote jab łko , a  posażnaa jedynaczka 
to już chyba księżniczka zaczarow ana, władczyni k ry ­
ształowych pałaców pełnych brylantów  i n ieprzebranych 
skarbów , za k tó rą  przez lasy, góry  i m orza, choćby na 
koniec św iata popędzić można. N ie rezykując się p rze­
cież ta k  daleko, a pragnąc, ja k  każdy śm ierte ln ik  przy ­
najm niej w tea trze  zobaczyć, podziwiać i uw ielbiać tak ą  
posażną jedynaczkę, pośpieszyliśm y dziesiątego L isto p a­
da r. b. na pierwsze przedstaw ienie u tw oru, jak im  J. 
A. hr. F red ro  pod powyższym tytu łem  scenęf naszą ob­
darzył. I  spotyka nas prawdziwa niespodzianka, gdyż, 
zam iast jednej, ujrzeliśm y aż pięć jedynaczek, córek je ­
dnego ojca, z k tórych  dwie znalazły już mężów, a trzy  
pozostałe są jeszcze kandydatkam i do najrychlejszego 
wyjścia z pod opieki papy. N ie wiemy wprawdzie, d la 
czego au to r tak i nadał ty tu ł utw orow i, k tó ry  słuszniej 

I chociaż nie wiemy czy trafn ie j byłobym oże inną ochrzcić 
nazwą, np. ,,K łopoty ojca pięciu dorosłych có rek“ lub 
t p. lecz domyślam y się że ty tu ł obecny je s t zapew ne 
ty lko  wynikiem , albo też dalszym ciągiem hum oru, a  wię­
cej może iron ji, jak iem i się ta  p raca  od pierwszej aż do 
ostatn iej sceny zaleca. Jeżeli więc przy chrzcinach utw o­
ru  tak ą  była rzeczywiście myśl au to ra , to przestajem y się 
dziwić, bo tu ta j nie ty tu ł rzecz stanowi.

T reść kom edji je s t następu jąca: P an  Szum baliński, 
dziedzic jednej ty lk o  niepodzielnej, lecz ponętnej m aję­
tności w iejskiej, je s t szczęśliwym ojcem aż p ięciu córek, 
k tó re  w rodzicielsk iej pieczy swojej pragnie  ja k  najlepiej 
za mąż wydać. W  tym  celu chwyta on się dosyć n iep ra ­
wdopodobnego środka, udaw ania każdej z tych córek za 
jedynaczkę, a więc za pannę posażną i każdą  też z n ich 
chow a oddzielnie u swoich krew nych w rozm aitych stro-



scenach
nach k ra ju . Z pom ocą tego fortelu , dwie starsze córki 
opatrzy ł już w mężów, trzec ia  b liską je s t tego szczęścia, 
d la  czw artej n a s tra ja  tajem nie przyszłego tow arzysza, 
a  p ią ta  w ukryciu, na pensji jeszcze, na podobny los 
oczekuje. Dwaj, uszczęśliwieni już takiem i jedynaczka­
mi zięciowie, wzdychają serdecznie do objęcia posagu 
swoich m ałżonek i obiecują zjechać na imieniny kocha­
nego ojca, w k tórego dom u zasta ją  trzecią, nieznaną im 
siostrę , bliską pójścia za przykładem  sióstr starszych, a l­
bowiem A ugust D arzyński już ostatn ie  przedślubne za­
wodzi do niej konkury . Jm ieniuy ojca, dzień tak  uroczy­
sty  dla poczciwych i przyw iązanych dzieci, sprow adza 
także do domu i czw artą córkę, k tó ra  nie znając zam ia­
rów  ojca przedstaw ian ia  je j ze jedynaczkę, osadzoną zo­
s ta je  z wielkiem swoim zadziwieniem w przyległym  fol­
w arku i z wyraźnym  zakazem  pojaw iania się we dworze. 
B iedna zasm ucona tą  n iepojętą  d la siebie surowością, 
znajduje pociechę w tow arzystw ie H enryka M areckiego, 
czasowego gościa pana 
Szum balińskiego, k tó ry  
dom yślając się ich sto ­
sunków i korzystając ze 
wzajemnego k u  s o b i e  
serdecznego p o c i ą g u  
obojga, zastaw ia sieci 
na  czw artego dla swo­
je j czw artej jedynaczki 
zięcia. Zbliża się naresz­
cie n iefortunny dzień 
im ienin i kłopoty  ojca 
ty lu  jedynaczek mnożą 
się z każdą chwilą. Bo 
jakże tu  wyjść z położe­
n ia  od tak  daw na przy- 
gotowego, do tąd  dosyć 
zręcznie podtrzym yw a­
nego, a mogącego się 
te raz  bardzo nieprzy­
jem nie d la  szlacheckie­
go honoru  zakończyć.
K ręci się w ięc, zwija 
zakłopotany ojciec jak  
w ukropie, rw ącą się in ­
trygę  sztukuje i ła ta  
wszelkiemi środkam i i 
te  w szystkie k łopoty  p.
Szumbalińskiego stano­
wią cały pełen życia, hu ­
m oru, dowcipu i iron ji 
w ątek  tej kom edji, k tó ­
rej rozw iązanie stanowi już zwykły koniec zabie­
gów człowieka, we własne schwytanego sidła. Z ięcio­
wie się zjechali, zjechały się i córk i na im ieniny ojca, 
gdyż naw et i p ią ta  najm łodsza, w ykradziona przez ja k ie ­
goś huzara, w padła jak  bom ba ze swojem powinszowa­
niem i cała rzecz się w ykryła. Jedynaczka rozm nożyła 
się w pięcioro i w prow adziła w dom ojca pięciu go to ­
wych już lub przygotowanych zięciów, k tórzy  jednakże 
mimo redukującej się z przybyciem  każdej nowej, n ie ­
znanej siostry , sperandy  bogatego posagu przyjm ują do­
brodusznie co im Bóg daje i poprzestają  na dotychczaso­
wych kłam stw ach ojca, żądają tylko, ażeby się już przy­
najm niej na  tych  pięciu jedynaczkach skończyło. B iedni 
n ie dom yślili się jeszcze jednej niespodzianki, a  m iano­
wicie, że ten  figlarz papa^ przyzna im się jeszcze do po­
w tórnego, dopiero przed ośmiu m iesiącam i zaw artego 
m ałżeństw a, i że pozbywając się pięciu córek, wprowadzi 
te raz  do swego domu m łodą macochę.

Oceniwszy ściśle treść  tego utw oru i zastanowiwszy 
się rozw ażnie nad jego form ą, wyznajemy, że go nie tyle 
za kom edję, ile raczej za farsę  poczytujem y, ale w k a ­
żdym razie  za farsę pełną życia, ironji, dowcipu i wesoło­

ści, zatem  pełną Śilatcitóych farsie przym iotów  i zalet, 
k tó re  jej długie na  scenach naszych roku ją  powodzenie. 
N ieustannie komiczne położenie Szum balińskiego, k tó re ­
go au to r uczynił żyjącym typem  zaściankowego butnego 
szlachcica, silącego się bądź co bądź uchodzić za wyższą 
osobistość obyw atelską, a szamoczącego się krzepko lecz 
nadarem nie śród wywołanych przez siebie samego k łopo­
tów, odrysow at nam  au to r z niezaprzeczonym  talentem , 
talentem , k tó ry  ulubiony nasz i zasłużony a rty s ta  p. Al<>- 
izy Żółkowski, swoją niezrów naną m istrzow ską grą , do 
szczytu doskonałości podnosi. W idząc p. Żółkowskiego 
w tej nowej, nie d la  jego ta len tu , lecz dla jego repertoa- 
ru  ro li, skłonni jesteśm y w ierzyć, że on ją  chyba razem  
z au torem  tw orzył, że jeden  z nich ta k  wnikał, tak  od­
gadywał myśl drugiego, iż z tego wzajemnego porozum ie­
nia się wynikło to , że czego utalentow any au to r piórem  
swojem nie dopowiedział, to  utalentow any a rty s ta  słowem, 
ruchem , całym  sobą przed nam i dopełnił i uw ydatn ił.—

Cześć takiem u pożąda­
nem u dla nas zimnych 
spektatorów , z r  o z u- 
m ienia au to ra  i a rtysty . 

Oskar Stanisławski.

ROZMAITOŚCI.
—  Gwiazdki i Kolendy.

Zwyczaj uświęcił: że 
na  wigilję Bożego N a­
rodzenia dńją się po­
d a rk i zwane gwiazd­
kam i, a  n a  Nowy rok 
kolendam i. K ażda ro ­
dzina, czyli raczej k a ­
żdy dom w W arszaw ie, 
posiada kandydatów  
do takich  podarunków , 
już to  w dziatw ie już 

w domownikach, te r ­
m inatorach,służbie lub 
oficjalistach. Pom ija­
jąc  dziatw ę drobną, dla 
k tó re j zabaw ki, byle 
nieszkodliwą farbą zie­
loną  malowane są  n a j­
stosowniejsze, d a  in­
nych uważamy dobrą 
książkę lub kom plet 
pism a illustrow anego 

taniego a dla uboższych  złotówkowy kalendarz, za najs to ­
sowniejszą gwiazdkę lub kolendę. Z książek okoliczno­
ściowych w tym  roku  wydanych „  W iązanka1' księgarza 
K aufm an a pod redakcją  Jan a  Chęcińskiego byłaby n a j­
odpow iedniejszą, gdyby niew ygórow ana cena rs . 1 k . 20 
(złp. 8), zaw iera ona bowiem w sobie wiele dobrych 
rzeczy, szczególniej d la  m łodzieży około 10 la t  wieku 
liczącej. —  „ Skarbonka“ przez Teofila Nowosielskiego, 
jak o  w ybór bajeczek dla drobniejszych dzieci kop. 60 
fzłp. 4 ) kosztująca, dobrze odpow iada celowi gwiaz#dki.

D la starszej m łodzieży po la tach  dziesięciu, czy to 
dla dzieci czy też  dla term inatorów , uważamy za najs to ­
sowniejsze na  kolendę now oroczną kom plety pism takich 
całoroczne, jak : P rzy jaciel D zieci, Opiekun Domowy lub 
Zorza, wydawcy k tó rych  to  pism, zniżają ich cenę, aby 
dostępniejszą w celu o jak im  mowa ogółowi uczynic.
Z kalendarzy  dla dorosłych i zamożniejszych Jaw orsk ie­
go lub U ngra, d la  biedniejszych „K alendarz Rodzinny 
i „K alendarz Z orzy11 śm iało zalecić możemy.

Do togo Numeru dołącza się całkowity „ S p is  p r z e d ­
m io tó w "1 zawartych w „ O p ie k u n ie  D o m o w y m .11 

K o n ie c  r o k u  1870  i  S e r y  i P ie r w s z e j .

K azim ierz W y d ry ch ew iez  (do str. 536)

W y d a w c a ,  M ie c z y ń s k i  Adam. — Ao3boacuci R e u s y p o io ,  9 (21) A cic aS p /i 1870 r .  — R e d a k to r ,  S t a n is ł a w s k i  O s k a r .

w Drukarni S. Orgelbranda, Ulica Bednarska Nr. 369 lit. b.


